Rząd Narodowy. 


* Chcąc zapewnić wszelką sprężystość w użyciu środ- 


ków, jakich tak obrona stolicy przeciw nieęprzyja- 
cielowi, jakotéż utrzymywanie w nićj porządku i 
bezpieczeństwa publicznego w obecném  połozeniu 
7y magać mogą; Rząd narodowy, na zasadzie uch wa- 
(3) BEJMe. =. „ d, 7 b.m, ìr. niemnićj w dalszym cią- 
gu postanowienia SWEgo Z Uga t UWO Gor staaw- 
| wi co następuje: . 

Art. 1. Od dnia dzisiejszego, miasto stoleczne kró- 
lestwa polskiego Warszawa, wraz zobwodem mi- 
Jlowym ogłasza się za zostające w stanie oblężenia. 

"Art. 2. Pokąd miasto stoleczne Warszawa, za Z0- 
stające w stanie oblężenia przez rzad narodowy uwa- 
zanćm będzie, przez cały ten przeciąg czasu, wszelkie 
wiaze do utrzymania porządku i bezpieczeństwa pu- 
blicznego obowiązane, zostają pod rozkazami jene- 
rała gubernatóra miasta. 

Art. 3. Jenerał gubernator miasta cziwać powi- 
nien aby ani wsamóćm mieście Warszawie, ani té 
"w zakróślonym obwodzie, nie mieli przytułku prze- 
stępcy, bądź bezpieczeństwu kraju, badź bezpiecze:t- 
stwu osób lub majątków, niemnićj spokojności pu- 
blicznej zagrażający; obowiązanym jest przeto wy- 
dać potrzebne vozkazy.i urządzenia zapobiegające 
przestępstwom wszelkiego rodzaju. 

Art. 4. Jenerał gubernator miasta ezuwać będzie, 


wy, ani w zakreślonym obwodzie , nie wazyl się nikt 
stawi” ani burzyć domów , skladów żywności, skla- 
dów drzewa , mostów, okopów i t. p. bez wyrażne- 
go pozwolenia władzy -właściwćj. - > 


aby ani w Żadnćj części miasta stołecznego Warsza- - 


Art: 5. Rozkaz naczelnego wodza sily zbrojnćj, roz- 
kaz Kommissyi rządowćj wojny lub jenerala nączelnie 


Prenumerata miesięczna złp, 2 gr. 20. 


Kwar. złp. 8. Nr ark. gr.10. pojedyn, gr. 4. 
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dowodzącego, niemnićj zbliżenie się nieprzyjaciela do 


stolicy, upoważnia dostatecznie jenerała gubernatora: 

1. Do oddalenia z miasta niepotrzebnych, a bat- 
dzićj jeszcze podejrzanych osób.. 

9, Do sprowadzenia do miasta lub niew ypuszcze- 
nia z niego, rzemieślników, materjałów, bydła, zbo- 
ża, i wszelkich innych artykulów, bądź dla obro- 
ny miasta,bądź dla utrzymania garnizonu i ludności po- 
trzebnych. 

3. Do zniszczenia wewnątrz miasta wszystkiego 
coby przeszkadzało użyciu awtylecji lub utrudzało 
uskutecznienie potrzebnych obrotów wojennych, nie- 
mnićj do zniszczenia zewnątrz wszystkiego, coby 
lub nieprzyjaciela zasłaniać, lub podstągienie pod 
miasto, ulatwiać mu mogło. 

Art. 6. Konimissja rządowa wojny i jeneral gu- 
bernator miasta, czuwać, mają nad utrzymaniem 
w Warszawie dostatecznego garnizonu, niemnićj nad 
opatrzenieniem garnizonu w broń, i potrzebny za- 
pas ammunicyi. : : 

Art. T. Jeneral gubernator wraz z komitetem 
który artyk. 2m postanowienia rządu. narodowe- 
go z d. 10 b. m. przydanym został, niemnićj mi. 
nister wojny, wszyscy w stolicy w czasie jćj oblę- 
żenia obecni jeneralowie i wyżsi officerowie z kor- 
pusu inżenierów i. kwatermistrzostwa, należą do ra- 
dy wojennćj w stolicy. — Jednakże samemu tylko 
naczelnie w stolicy siłą zbrojną dowodzącemu slu- 
ży głos stanowczy, inni będą mieć tylko głos 
doradczy. y s 

Art. 8. Wszyscy członkowie rady wojennéj, lub 
jakikolwiek udział w wiej mający, obowiazani są 
najściślćejszą zachówać tajemnicę, tak względem 
rezultatu swych narad, jakoteż względem indiwi- 
dualnego zdania każdego członka. . kaz 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Oto jest dnia wczorajszego przez sejm uchwałona: 
Odezwa do wojska. ; 
Reprezentanci narodu polskiego w połączonych iz- 

j ach sejmowych na sessji. dia 26 lutego r. b. zebra- 
bi, będąc oczy w istemi prawie świadkami nieustra- 
ngongo w tylu ciąglych morderczych walkach męz- 
tswa rycerstwa polskiego, W y trwałości onego w pono 
szeniu tylu ciężkich trudów; przykrych słod I niewy= 
gód, patrząc na zaslane trupami nieprzyjació!, okol- 
ne pola stolicy, na to mnóstwo wiedzionych jeńców, 
na te zdobyte dziala na te sztandary, „godła nieu- 
straszonćj jego odwagi, oświadozają : że wojsko pol- 
skie znakomicie zasłużyło się na wdzięczaość oj 
gny swojćj, że sejm już obmyślił i obmyślać n 
przestanie tak slusznie należnych nagród walecznym 
wojownikom swoim; oświadcza oraz, iż póki będzie 
miat takie zastępy, takich wodzów, sejm" nie ze- 
swoli sobie o losach ojczyzny rozpaczać. Niech więc 
wszystkie szyhi pod bronią zostające trwają w św ém 
męztwie, w swym nieustraszonym zapale, w. pewnej 
ufności, iż niepodległość iswobody nasze zwycięz- 
kim orężem tylko vdzyskane i ustalone być mogą i 
„będą. (Wu podpisy) - . 
Jenerał gubernator miasta stołecznego Warszawy 
do wszystkich mieszkańców stolicy: W celu zapo- 
bieżenia aby broń, oraz wszelkie szczególy uzbro- 
adzenia wośskowego, wprowa- 
dzane pi rannych do stolicy, po drodze tracone 
nie były, zaleca się wszyst im podobne przedmioty 
w jakikolwiek syosóD posiadającym, aby takowe nie- 
zwłocznie do sztabu placu dostawili. Każdy uchy- 
biający przeciwko powyższemu urządzeniu, uważany 
bydzie za dopuszczającego się przestępstwa przeci- 
wko bezpieczeństwu narodu, i pod sąd wojenny nad- 
zwyczajny oddany zostanie. Nadto doszło do wia- 
domości mojćj, że w stolicy po różnych domach zna- 
czna liczba ukrywa się maroderów; ostrzegam prze- 
to wszystkich obywateli miasta, że kto zdrowego 
żolniórza , lub podoffcera z pułków na linji bojowej 
będących , ukryw ać poważy się, jako obywatel złych 
chęci, szkodli» y: dobru ogólnemu, do odpowiedzial- 
ności osobistćj pociągnięty zostanie. Niniejszego roz- 
kazu dziennego, kazdy Lommissarz cyrkułowy, ra- 
da municypalna, oraz kamipissarz obsodu warsza- 
wskiego, otrzymają potrzebną ilość cxempiarzy dru- 
kowanych, z wezwaniem podania takowego do wia- 
domości wszystkich mieszkańców stolicy i obwodu 
warszawskiego. Wymawianie się zatém niewiado- 
mością przyjętćm nie będzie. — Jeneral dywizji (pod.) 


Wojczyński. — Za zgodność p. 0. szefa sztabu ma- 


jar Nofók. 
IPiadomości urzędowe od wojska. - 


Do jaśnie ośw. zięcia Radziwiła paczelaego 


sopor! z korpusu lgojazdy dowodzo- 


e - 


dywizji Umińskiego. — 
) ledwo rozwinątem dywi- 
ję lszą strzelców konnych w szyku bojo- 
wym, pilaując nieprzyjaciel» od Marków i 
Ząbków, zacząt się azień w dywizji jenerała 
Krnkowieckiego pod bialąlęką, na naszym les 
linii naszego prawego 
zja po- 
a Grodzisku, nieprzyjaciel wspia* 
rając cofanie swoich, wystawieł z głównego 
swego korpusu wocie korpasy jazdy i pie- 
choty, które brały dyrekcją ku Ząbkom i 
Grodzisku, lecz baterja $ lekkokonna, zasto- 
nięta tylko jednym botaljonem piechoty ma- 
jora Kiekierpickiego 4 pyłku 3g0 tak szybko 
i celnie strzelała , Że le kolumny nieprzyja- 
cielskie po kilkakrotnie zmieniały dyrekcją 
i cofały się nazad do swego głównego korpu- 
mogąc złączyć się 2 cofsjągemi sią 
nakoniec opuścili swój pierwszy 
sie nas altąkownź NRA 
JC głębokie kolumay _piecholy przeciw 
szej bateryi È tej. garstce naszćj piechoty, 
jednakże masz bałaljon 2 nadzwyczajną; Wye 
w ogniu gęstym nieprzyjaciela , 
lugo wstrzymywać kolumny nie- 
słonić baterje, Że teź po kil- 


'nego przez jenerata 
Dnia 25 Lutego, za 


wym, i ogień na satój 
W ciągu bitwy, kiedy dywi 


1 
K 


skrzydla. 
suwala się 


su, nie 
Ą ż 
na Grodzisko; 


zamiar i odważydi 
nö- 


trwałością 
potrafił tk a! 
przyjaciela, i za 
kokrolnóm strzelaniu 
nieprzyjacielskie cofnęły 
dnia do pozycyi wyźszćj. 
łował polóm zająć most na kanale między 
błotami, ażeby tamtędy spiesznićj siły swo% 
je preeciw nam posuwać mógł; ale bataljon 
tenże po kilkakrotnie odpierając nieprzyjaciela 
bagnetami, zozebrał most pod ogniem nie- 
przyjacielskim, 
lekkokonną. W bataljo 
le odwagi, że gdy posłany majów 
Kasperowski z kwateranistrzostwa, ażeby balg 
4 mosia zabrać, ruszył jeszcze vaz w dale- 
kiej mecie do aitaku. na bagnety, i spostrzegł: 
szy Jaź blisko mostu ukryta kołumsę pier 
choty za domami tam hędącemi, znalazk po- 
trzebę cofuuia się. Major Kiekiernieki zate- 


się aż koto potu- 
Nieprzy jaciel uśi- 


nie tym widziałem ty= 
odemale 


f 


kartaczawi w kolamny. 


i cofat się pod balesją szą 
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dwo dał się odciągnąć 2 pierwszego przedzię: 
wzięcia. Agota Że od godziny $ćj zrvana do 
l2ćcj w połodaie dywizja 1 jazdy nie opuści- 
ła stanowiska. Kofo południa gdy wyżej wy* 
mienione kolumoy pieprzy jacielskie liczniej= 
szą artylerją zmocnione zostaly, dywizja L 
jazdy stała do godziny ŻEj popofadpiu w âs- 
sekuracyi armat i 
niu. armat bateryi j 
znać nożna ocalenie tejże dywizji, prócz s 
ty jednego oficera : kilku Żołnierzy zabiti 
także jednego oflicera rannego i kilku 
nierzy. Molo godziny drugićj popoładniu 
stał ogień na naszym lewym w 
JW. Jenerałą Krukowieckiego , i nieprzyjaciel 
na. błota Grodziskie zapędzonym został. —= 
W tym samym czasie widząc cofanie się na 
ym w dywizjach pieszych pod 
,ualaztem sposobność wesprzeć 
takowe, ażeby pod ogniem naszych bateryi 
m=łrzymać nieprzyjaciela nułarczywość i za- 
bezpieceyć p-asądak cofania się prawego skrzy- 
dła. Wtym celu posanątem bateryją Iszą i 
baterją 2ga lokkokonną naprzód na liają bli- 
$ćj pod IŃawenczyu pod zasłoną 2ch szwadro- 
nów karubinierów, i pułku strzelców byłej 
gwardji. Posłałem rezem do jenerata Kru- 
kowieckiego, ażeby swoją dywizją, będącą jąż 
w Grodzisku, maszerował na Ząbki, i tym 
sposobem wszystkie kolumny przeciw nam 
stojące cofnął do lasu, a tak wspólnie dzia- 
dając odciąć mogli zapędzające się kolumny 


naszym praw 
Grochowem, < 


nieprzyjecielskie pod Pragę. Przyzoać potrze- , 


ba, Że nasze baterje tak daleko wysunięte na 
lają w oczekiwaniu jen. Krukewieckiego nad- 
zwyczaj ają odznaczyły się odwagą. Dosyć po- 
więdzieć, Że wymierzone przeci“ nam 48 o- 
gaiów armatnich nieprzyjaciela nie potrafiły 
zanieszać „ani waszych baterji ani szyków 'a5- 
sekurujących karebioierów i strzelców kon- 
onych bytćj gwerdyi, ale stojąc bez zachwia- 
"nia się wytrzymały półtoro - godzinny ogień 
krzyżowy nieprzyjacielskich dział, w najle> 


.pszym porządku cofnęli się do pozycji drugićj. 


tylko nieceliemu strzela- gi 
vieprzyjacielskiej prz - 


dywizjeni e 


3 armat pozycjinych, które z dywizji jenet 
Krukowieckiego dopiero o godzinie 4€j prey- 
byly nam na pomoc™ Piechota jen. Giefguda 
przyszła jaż nad wieczorem i nie był» czyn- 
ną prócz 1 8. 2 bateryj lekkićj, która połączy- 
la swoje straly 2€ stratami całej dywizji i 
uspokoiła działa nieprzyjaciełskie o godzinie 


5tćj wieczów. _ 
li w ogóle muszę oddać należną pochwa- 
jcnerałom, dowódzcom, offtcerom, pod- s 
n i żołnierzem korpusu mojego, któ» 
wytrwałością i ziarną krwią pod tak o- 
jm krzyżowym ogniem armat przez ty- 
odziu staty, tym więcćj zamiłcześ nie 
mogę o przytomności i odwadze majora, kwa- 
terinistizosiwa Rasperowskiego, najszczegół- 
niej zaś mzjora Kiekieroickiego z pułku Igo 
bataliona Bgo, którzy prawdziwie we maie t- 
wielbienie w?budzih; niemniej podporucznik 
Łioowski,świeżo z Golicyi przybyły, zawsze 
z karabinem w ręku przewodniczył tyralieroin. 
"Proszę przeto JO. Xięcia naczelnego wodza 
v awans dla ryca dwóch officerów. ż 
Artyllerja Aak | bateryi pod dowództwem 
-podputkowyika Konarskiego i bateryi 26j ka- 
pitana Kofyski, jako i pozycyjna pod rozkazami 
kapitana Mastowskiego, tak przez zimną krew 
jako i celne strzelanie zasłagują bydź nieprze- 
milczonymi. W hateryi podpułkownika Ko- 
narskiego podoficer Stobnicki przez swoję gors 
liwość i odwagę tak się odznaczył, iż przede 
stańiam go niczelaemu wodzowi do awansu; 
niemnićj podofficer Gąsiorowski i bombardiec 
Jędrzejowski zasłogują na oznakę krzyża woj- 


, skowego. , 


ROŻNE WIADOMOSCI. 

Wódz nowy zastępów naszych, rozpoczął 
-wielkie powołanie swoje od kroków ważaychi 
energicznych. Wczoraj zapalone umyślnie Pra- 
ge; stosownie do planu wojennego. Nieprzyja* 
ciel stoi spokojnie w pozycjach swoich... Ufaj- 
my naszemu wodzowi... oddawna serca wszy” 
stkich powotywały gó na tę dostojność. Popra* 
wadzi nąs da zwycięztw bohater z pod Dobre- 


l 


go, i ziści nadzieje, które w nim z chlobą” poa 
ktadamy. 

W wielkiej onegdajszćj bitwie nieprzyjaciel 
działał calą polegą swoją: można Śmiało po- 
wiedzićć że to jest czoło potęgi Rossjiskićj: o- 
becnymi byli najpierwsi jenerałowie-Moskiew« 
scy wszyscy, jako to: Dybycz, Kreutz, Rosen, 
Pahien, Szachowski, Nikityn, Witt, Gejsmar: 
Poruszono nawet ze strony Róssjiskićj wszy 
stkie rozerwy, całe te wojska wyniosły 
mnićj 130,000. A przecież ta potęga, odp 
zoslała mężtwem, niezrównanóćm, cudow 
naszych rycerzy. Niezginie Polska, kiedy 
kich liczy synów! niech drżą wrogi maszt 
Walkę onegdajszą uważać powinniśmy za ni 
słychane moralne i wojense awycięziwo, Na 
lewem skrzydle, za Biatołęką, trzydziestoty- 
sięczny korpus nieprzyjacielski, zupełnie zni- 
szczony, 

Jenerał Dwernicki ciągle ścigał Kreutza: u- 
dało mu się jednak umknąś,i przeprawić przez, 
Wisłę: lewy przeto Ićj rzeki brzeg, zupełnie 
jest od nieprzyjaciela wolny- EE 2: 

Warszawa przygolowańą jesi do najzaciętszćj 
obrony. 

Niektóre oddziały wojsk naszych miały w 
tych dniach wejść na Litwę i Włoyń. 

Z wielu stron dochodzą wiadomości, Że suł- 
tan poslanowił wydać Rossji wojnę. Kurjer 
Francuzki z dnia Il lutego wiadomość tę po» 
twierdza i zapewnie, Że wiarogodne listy z Wie- 
dnia donoszą, iż Sultan mocnićj niż kiedy bądź 
uderzy na Rossję, i że usiłuje wciągnąć Per- 
sów do téj wojny. ; 

Waleczny major Rusjan, tak zaszczytnie o- 
kryty chwałą pod Seroczynem, mianowany zo- 
stal podpułkownikiem, a kapitan Goluchowski 
majorem w pułku gim ułabów. 


Dnia 14 b. m. -z Krakowa odszedł oddział, 


częścią z ochotników, częścią z kompaaji rzeźni 


ków do służby obozowćj zebranych, składający ` 


się. W tych dniach wyruszy iany korpus ocho- 
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tników, mianowicie 7 młodzieży zhrojnej, mięs > 
dzy któremi kilkunasta jest aĝ z Pragi, stolicy 
Gzech, równiucż w sprawie świętej walczyć 
przybyłych. - ' 

Za Pragą schwytano spiega mającego ważde 
papiery. s 

Kilku Jeneratów moskiewskich onegdaj po- 
legło; jednego nasz Żołnierz ubiwszy, zerwał 
niego szlify i szarfę, i ubrawszy się w nie 
woish powrócił. 
sty ze Lwowa, w końcu zeszłego tygodnia 
Warszawie otrzymane , zapewniają, że dając — 
jsku rozkaz do wymarszu na granicę Galicji, 
ząd austrjacki szczcgólniej zwracał uwage, 
aby nadać to przeznaczenie puřkom, w któ- 
rych najwięcćj służy Polaków. Okoliczńość ta, 
jeśli tylko Jest prawdziwa, bardzo jasno do- 
wodziłaby przyjaznych dla nas chęci Austuji. 
*Moskale wszedłszy do Radomia spalili do 
półtora tysiąca przygotowanych dła wojska na- 
szego mundurów i kilka tysięcy pik i kes,— 
Mówią, Że przysługę tę winniśmy niekłó w 
nsfninypm Sydknm= y auanteni sobie ma- 
nowcami sprowadzili nie przyjaciela w chwili 
gdy: go się najninićj niespodziewano. Nie mo» 
Żna dosyć surowo karać podobnych zbrodni, a- 
by raz ha zawsze odzetręczyć od ich naślado- 
wania, 
` Dobrowolne ofiary dla kraju do Banka skła” 
dane wynoszą dotąd do siedmiu kroć sto ty- 
sięcy złotych Polskich, 

Przy onegdajszćj szarży na kirassjerów, o= 
krył się sławą pułkownik Ricki. 

Jenerał iŚrukowiecki, kommendant na leweń 
skrzydle, zniszczył zupełnie nieprzyjaciela, 

Jenerał Kazimierz Małachowski, mąż nie- 
ustraszonćj waleczności, ma xa adjutanta ka- 
pilana, Kozłowskiego, welerana wojsk narodo- 
wych, dawnego swojego towarzysza broni: utra- 
cił en nogę na polu sławy, i dziś konno ze 
szczudlem trwarzyszy jenerałowi. Widok ten, 
ma coś wzniosłego i rozczulającego. 


> 


Nade 
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